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W szedł nareszcie król Kazimierz; 
postawa jego była wspaniała , twarz 
czerstwa i wypogodzona, ubiór 
myśliwski. Kilku dworzan wesz­
ło za n im ; pozdrowił Długosza z 
przyjaźnią i zapytał o synów. 
■ Zdrowi i posłuszni" odpowiedział 

Długosz. "A  więc dobry dzień 
w am , chłopcy, Bóg z w am i!» I  
pogłaskał łaskawie po głowach ci­
snących się do kolan jego. «Mróz 
gracki —  mówił dalej —  uda się 
wytropić dzikiego zw ierza ; co by 
to za łowy dziś były w moich li­
tewskich horach; w y koronni, to 
zaledwie gaje macie. Ale należy 
posilić się na drogę. Siadajmy. 
Chłopcy! jedzcie jak  zawsze sto­
jący ; starzy mówią: "Wstępujemoc 
w nogi od takowego zwyczaju." 
W alny kapustniak.... A jakie na­
uki tego roku przypadają ?» —  
• Będziemy mieli, miłościwy panie, 

raczej powtórzenie dawnych rzeczy 
niźli udzielanie now ych: postępu­

jąc ciągle wypada niekiedy zatrzy­
mać się i obejrzyć na przebytą 
drogę; bedą badania o obce i po­
stronne rzeczy, najwięcej atoli o 
własne; wznowięmy pamięć poprze­
dników W .K .M . od początku.» — ■ 
• W tem  jak  we wszystkiem tra­

fiacie w myśl moję, księże kano­
niku ; krajowem ćwiczeniem spo­
sobicie synów moich dla kraju. 
Niech ten naród zacny do które­
go z prawa urodzenia należą, jak  
mnie już nie stanie, pod ich cie­
niem bezpiecznie spoczywa. Niech 
spełnią wszystko co obiecywał nie­
gdyś sławnej pamięci stryj ich 
W ładysław . Niech będą głośniejsi 
od ojca jako już są uczeósi.» N a 
te słowa gdy królewicze zdziwie­
nie okazali, król tak jeszcze mó­
w ił: «Nie dziwujcie się słowom 
moim, synaczkowie, ani chełpcie 
niem i; jam rychło rodzica postra­
dał a za czasów mego dzieciństwa 
Długosza nie było; mało czego 
mnie uczono, nad wami tylu mą­
drych mężów ślęczy; sromotą by-



toby dla was, gdybyście dalej od 
ojca nie zaszli. A  łacina będzieli 
dzisiaj?» ..Będzie, miłościwy panie, 
nie zaniedbuję jej nigdy, bo cenię 
ją  wysoko, a zaw sze oporem idzie; 
paniętom nie zdaje się tyle potrze­
bna, kiedy sławiańszczyznę zna­
ją; jeden Królewicz Kazimierz bie­
rze się do n iej, gdyż radby jak 
najprędzej czytać księgi św ię te .» —  
n Chłopaczkowie! —  ozw ał się tu 

król—  idźcie za przykładem bra­
ta ; wszystko czego was uczą po- 
trzcbnem jest. Powiadam wam z 
doświadczenia, męka to sroga nie­
umiejętność tego starego języka. 
Bym ży ł sto lat, nie zapomnę mia­
nowicie jednej przygody, w  której 
ślubowałbym rok cały nie jechać 
na Iowy, byłem był mógł przebo- 
knąć po łacinie. Król szw edzki, 
Karol syn Kanuta, różnemi przy­
godami zmuszony był szukać u o- 
bcych schronienia; — ■ otworzyć te­
dy kazałem nieszczęśliwem u kró­
low i port Gdański, dać mieszka­
nie w  opactwie Oliwskiem, i je ­
chałem tam sam dla poznania go 
i  osłodzenia niedoli. A ź tu roz­
mówić się z nim ani podobna, on 
nie umie po polsku, ja nie umiem 
ani po szwedzku ani po łacinie; 
musieliśmy zaw sze mieć trzeciego; 
a dziwnie to rzecz przykra, zw łasz­
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cza kiedy serca się porozumieją i 
jest ochota nikomu, tylko przyja­
cielowi się zw ierzyć. Od tego 
czasu poprzysiągłem, iź  w szyscy  
synowie moi bym ich miał dzie­
sięciu muszą umieć po łac in ie; a 
ponieważ jako król, cały naródjest 
mi synem , przykazałem, ażeby ża­
den szlachcic do urzędu przypusz­
czonym nie był, kiedy łaciny nie 
umie. Jeźlić zaś urzędu takowym 
dawać nie pozwalam , toć tem słu­
szniej korony odmówić wypadnie.. — 
dodał król z lekkim uśmiechem. 
A le komu w drogę to czas. By­
waj zdrów , zacny przyjacielu, 
drugi ojcze synów moich. Chło­
paki ! słuchajcie go jak mnie sa­
mego; a za najmniejszą broń Bo­
że krnąbrnością, zaklinam was 
księże, nie szczędźcie rózgi. W szak  
wiecie moje zdanie: muzyki od­
głos wdzięczniejszym mi nie jest 
jak płacz chłostanych synów ; mu­
zyka czczy brzęk, a syn w cza s  
karany, pociechą będzie rodziców. 
Do zobaczenia.

W ybrał się król; skłonił mu się 
ługosz upewniając, źe wszystkich  

olcceń ściśle dopełni; skłonili się 
niżej jeszcze w  milczeniu królewi­
c z e , a skoro służba po śniadaniu 
sprzątnęła, stół jadalny zamieni! 
się w  stół nauki, ą izba w szkołę.—-
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Zasiedli w ięc królewicze z obu 
stron długiego s to łu , na twardych 
dębowych ław k ach ; Długosz zajął 
śrzodkow e krzesło ; ka łam arz , pió­
r o ,  pliki pargam inów , książek pa­
rę  leżało przed n im ; przeżegnał 
s i ę , królewicze także znakiem krzy­
ża poświęcili czo ło , piersi i ra ­
miona i zaczęła się nauka historvi.

P o  ukończeniu której, gdy Dłu­
gosz chwalił pamięć królewiczów i 
dobre rzeczy zrozum ienie; uchyliły 
się drzw i i w szedł zwolna czło­
w iek już  w  w ieku podeszłym. W ło s  
jego był biały, tw arz  lubo poora­
n a  wiekiem i  trudami, pogodna i 
m iła , zdało się, źe czoło jego ja - 
kimciś szczególnym blaskiem jaśnie­
je  ; odziany był płaszczem czarnym , 
k tó ry  jakby  z umysłu spuszczał z 
ramion osłaniając nim nogi. B ył 
to  Jan  K anty. P rzychodził on 
parę razy  w  tydzień uczyć pisma 
św iętego kró lew iczów ; a  na tę  
naukę lubiła przychodzić i królo­
w a z re sz tą  d z ia tw y .—  Skoro też 
usiadł św iątobliw y człow iek i ulu­
bionego sobie królewicza Kazimie­
rza  do łona swego przytulił, Dłu­
gosz w ysłał jednego pokojowca dać 
znać pobożnej Elżbiecie. W n e t 
o tw orzyły  się podw oje, w szedł 
naprzód giermek królowej i z u- 
szanowaniem  złożył na stole dwie

księgi bogato op raw n e, owinięte 
w jedw abue szmaty. -Były to Bi­
blie dwóch zacnych żon Jagiełły  
Jadw igi i Zofii, na ich rozkaz i 
dla ich użytku po raz pierw szy na 
języ k  polski przełożone i dokoń­
czone , przez kilku światłych ka­
płanów , w  liczbie których był A n­
drzej z Jaszow icz.—  Po śmierci 
tych dwóch m onarchiń, te  księgi 
dostały się w  równie godne ręce 
królowej E lżbiety. N iegdyś księ­
żniczka R a k u sk a , córka cesarza 
niemieckiego A lb erta , od la t sie­
dem nastu szczęśliw a i kochana 
K azim ierza żona , matka trzynastu  
dziec i, z których jedenaśeie cho­
wało się pom yślnie, w zorem  mo­
n arch iń , w zorem  kobiet b y ła .—  
Gdy w eszła w sobolich szatach, w  
zaw ijce na g łow ie , otoczona do- 
ganinjącemi jej w zrostu  córkam i, 
z  dwuletnietn dziecięciem na ręku, 
z  dwoma synkami czepiającemi się 
sza t j e j , gdy ją  okrążyli cz te ry  
k ró lew icze , młoda jeszcze, zdaw-a- 
ła  się ja k  wspaniała ró ż a , na o- 
koło której mnogie w yrosły  pąki i 
ściga jeden drugiego, k tóry  roz­
w inie się prędzej. Z uczuciem po­
głaskała synów cisnących się do 
jćj ko lan , zowiąc każdego zdrobnia­
łem im ieniem , pozdrowiła uprzej­
mie D ługosza, a spojrzaw szy na
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płaszcz spuszczony Jan a  Iiantego, 
rzek ła z nadobnym uśmiechem :
■ Zgrzeszyliście znow u po swoje­

m u , w ielebny O jcze, juź  pewno 
trzew ików  n iem a.» —  "P raw da —  
odpowiedział spuszczający oczy 
m istrz pobożny— wybaczcie miło­
ściw a Pani śmiałości m ojej, że tak 
na zamek p rzychodzę; ale bałem 
się  chybić godziny w racając po 
inne obuwie do domu* —  «komuż 
te  trzew iki się dostały?" zapytała 
uprzejm ie królow a. —  "Spotkałem 
tu  ju ż  pod górą nieboźe zpokale- 
czonemi nogam i; trudno było w y­
trzym ać.. A le dość o te rn , czas 
w ziąść  się do nauki.* T u  zbliżył 
s ię  do sto łu , w yjął szacowne księ­
gi z ich opon jedwabnych i zaprosił 
obecnych. Królowa siadła obok 
n ie g o , córki starsze koło niej : ma­
ły  F ry d ery k  trzym ał się ciągle jej 
su k n i, a co czteroletni Z ygm unt, 
ten w raz  z starsze m rodzeństw em  
zabrał się od pilnego słuchania. 0 -  
w a  roztropność która później uczy­
niła go tak  wielkim królem , objawia­
ła  się od pieluch uw agą i powolno­
ścią na słow a i nauki s ta rsz y c h ; 
bo dzieci i młodzi wiedzieć powinni, 
źe to sposób najpew niejszy nabycia 
w cześnie mądrości.

Kiedy tak  w szyscy usadow ieni, 
głębokie chowając m ilczenie, oczy

w  Jana Kantego w lepili, a  małe dzie­
c ię , królew na Barbara , usnęła na 
ram ieniu m a tk i, św iątobliwy m istrz 
przeczytał o podziele państw a ży­
dowskiego na dwa k ró les tw a , o sła­
bych rządach R oboam a, syna Salo­
monowego, jak  ojca nie w dobrem, 
tylko w  ziem naśladował. «M iły Bo­
że —  przem ówiła tu  królow a —  
jak iż  św ięty obowiązek Rodziców 
bydź w e w szystkiem  dobremi. » 
"Z a is te , odpowiedział Jan  K anty , 

nędznem u człowiekowi snadno na­
śladowanie złego p rzychodzi.” A  
rozm awiając jeszcze podobnie czas 
niejaki, skończył dnia tego naukę. 
O dszedł, a w raz z nim królowa z 
córkami i z  młodszemi dziećmi. —  
Długosz jeszcze godzin parę udzie­
lał królewiczom łaciny, rachunków 
i  pism a; potem na zakończenie po­
ranku w yprow adził ich na przechadz­
k ę , i na różne ciała ćw iczenia. 
W ted y  bowiem niezaniedbywano 
tych starań . C zerstw e zdrow ie, si­
ła m ęzka, śmiałość, zręczność, na­
leżały do pierw szych zalet młodzień­
ca. M róz był trzaskący; krzątali 
się tern żywiej k ró lew icze, to goni­
li się i ślizgali po zm arzłej W iś le , 
to  w drapyw ali się kto prędzej na 
strom ą skałę W a w elu , to konno się 
ścigali, to bronią rob ili, ciężary 
dźwigali. W  tych w szystkich ćwi-
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czeniach, Jan  był najśmielszy, W ła ­
dysław najwięcej okazyw ał sztuki i 
podstępu, A leksander zręczności,; 
co Kazim ierz to jedynie z posłuszeń­
stw a do tych zabaw i igrzysk naler 
żał i nigdy nie ubiegał się o pier­
w szeństw o; juź w tenczas w idać by­
ło w potulnym królewiczu pokorne­
go świątobliwego , k tóry  tak na tej 
ziemi żyw ot w yłącznie Bogu poświę­
ci', a dla niebieskiej, koronę ziem ską 
odrzuci.

Dokoiicsenie nastąpi.

E P I G R A M  M A .

R az m i rz ek ła  T e r e s  s a :  «Pow iadam  
c i sz c ze rze ,

Ź e  n ikom u z m ej ręk i n ic  z rob ię  o fiary ,. 
R z ek łem : «Na tw o je  słow a n ie  d a ł­

bym  ci w ia ry , 
L ecz  w ie m , ja k  je s te ś  b rz y d k a , i 

d la  tego  w ie rzę . •

P O C H W A Ł A  W I N A .

N apój to  b o s k i ,
K tórego sku tk i :
W y p ęd z ać  sm u tk i,
U koić t ro sk i,
Czoła p o g o d z ić ,
W ese la  rodzić .

W in o , ta jem n e  se rca  skry tości 
N iem ylnym  k luczem  o tw iera  
T ch ó rza  zm ienia w  b o h a te ra ,  

P rzez  n ie  żebrak  k rólom  n ie  zazdrości.

W  w in ie , m ilczący 
Z najdzie  w y m o w ę ,
R ozpaczający  
P o rad y  z d ro w e ,
Z  n iem  ła tw ie j w  duszy 
L ito ść  się  w zruszy .

Z  n iem  w zras ta  śm iałość  ,
Z n iem  i w każdem  przedsięw zięciu  

W ię k sz a  w y trw a ło ść ,
Z n iem  i łaska  sióstr dziew ięciu .

T a k , czy ja  w ena 
W zm o cn i się  w  w in ie  
W n e t  H ip o k ren a  
Do n iego  p ły n ie ,
R azem  ochoczy 
P egaz przyskoczy.

N aty ch m iast z now ym  z ap a łe m , 
P o e ta  rozp raw ia  śm iele 
O najw yższym  B oskiem  dziele 

O  św iec ie  c a łe m !

U M O W A  PR Z E D ŚL U B N A .

Za w zór do zeznań tego rodza­
ju  posłużyć może ta , przez samych 
kochanków skreślona, tak celowi 
swem u odpowiadająca, a tak  różna 
od dzisiaj pospolicie zaw ieranych 
um ów , w  których oprócz podłej 
interesow ności nic innego nie w i- 
dziemy.

I . Kochając się postanowiliśmy 
n a  w ieczne czasy połączyć się z 
sobą i  zachować dozgonną w ierność 
m ałżeńską.

I I .  J ó z e f  obowięzuje się źye 
tylko dla I I el e n v ,  W szystkie sta-



18

rania jego dążyć będą do tego, a- 
by jej na niezem nie zbywało, i 
aby żadnych trosków nie znała.

III. H e l e n a  przyjmuje na sie­
bie obowiązek bydź rządną gospo­
dynią, aby tym sposobem utrzymać 
siebie i przyszłego męża na zba­
wiennej drodze umiarkowania, sto­
sując zawsze potrzeby do stałych 
dochodów jakie mieć będą.

IV . Mając na uw adze, iż w  
małżeństwie z drobnostek powstają 
nieporozumienia, obie strony przy­
rzekają wzajemną uległość. W  
ubiorze naprzykład: jedno do smaku 
i upodobania drugiego stosować się 
winno. J ó z e f  wstrzyma się od 
zaniedbania a H e l e n a  od zbytko- 
wego strojenia aby ją  nie posą­
dzono o zamiar przypodobania się 
cudzym mężom. Lecz ochędostwo 
ma bydź pierwszą naszą ozdobą, 
ponieważ u osób w ścisłych z sobą 
zostających stosunkach, nieczystość 
niezawodnie pociąga w stręt.

V. W yrazy nakazujące: chcę, 
wymagam , rozkazuję , na zawsze 
z domowego słownika naszego w y­
kreślają się.

VI. H e l e n a ,  czy to słowy czy 
postępowaniem, nie da powodu do 
mniemania jakoby męża mało ce­
n iła , gdyż żona tego dopuszczająca 
■się, daje innym mężczyznom do

zrozumienia : iż mogą się do niej 
z oświadczeniami swemi zbliżyć i 
pomyślnego spodziewać się skutku.

V II. J ó z e f  nigdy nie ubliży 
winnego uszanowania żonie, a tern 
samem zapewni jej szacunek po­
wszechny. Ani względem innych 
kobiet używać będzie pochlebnych 
w yrażeń , zwyczajną grzeczność 
przechodzących, aby te nie przy­
pisywały sobie wyższości nad je­
go żoną i nie zadawały sercu jej 
tej najboleśniejszej rany,

V III. W  wyborze osób do to­
warzystwa naszego przypuścić się 
mających , oboje [wszelką zachowa, 
my ostrożność. Ludzi chytrych, 
samolubów, bez rcligii i moralno­
ści nie policzemy do grona domo­
wych przyjaciół.

IX . Zgadzamy s ię , ażeby mię,- 
dzy mojem a twojóin, żadnego nie 
było określenia, ani też odróżnie­
nia. Wzajemna miłość stanowi 
najwyższe dobro, którego wspól­
nie, używać pragniemy. Skarb ten 
który czas zwykle wycieńcza, 
niech u nas aż do chwili rozsta­
nia się z tym światem coraz bar­
dziej wzrasta.

Z A G A D K A .
Czasem jestem  wielka rad.-),
Czasem m ię ua ziem i klatlą,



ten-
-raju

28
Re-

[inr-
i na 
icgo. 
Bej 

ta  i 
nie- 

A- 
; na 
>l(lu8 
az z 
nną 
wię- 
Mo-

7stę-
egu- 
na} 

mai- 
)tni- 
dnej 
dzca 
, za- 
lierz 
ddifl 

s

W . X . P o z n a ń s k ie . Z l i c z b y  

91 miast obwodu Regencyi poznań­
skiej, o trzym ało z łaski N . P an a  od 
1831 r .  2 3  miasi ordynacyą miej­
ską; resz ta  6 8  miast rządzi się 
jeszcze podług przepisów praw  K się­
stwa W arszaw skiego  z  dnia 2 3  L u­
tego 1 8 0 9  roku.

F b a n c y a . P a ry ż  2 5  P aździer­
nika. W iadom ość o śmierci księ­
cia Tallejrand nie potw ierdza s ię .__
Generał Porucznik  Damreinont 16  
1). m. przybył do A lg ie rn , i miał na­
tychmiast konferencyą z m arszał­
kiem C lau zel.—  Z  1 7  politycznych 
w ięźniów , k tó rzy  z w ięzienia w  
Doulens u sz li, pochwycono dotąd 
9ciu. 8miu, nie bez niebezpieczeń­
stwa , przebyli granice Belgii, i znaj- 
dują się te raz  za obwodem w ładzy 
Rządu francuzkiego. —  Dwóch zna­
cznych B ankierów  paryzkieh , k tó­
rzy w  in teressach handlowych sty­
czność m ają z S z w a je a ry ą , zaraz  
po naradzeniu się z m inistrem spraw  
zagranicznych wyjechali do Bernu. 
Flotę A dm irała Hugo widziano 12  
b.m. m iędzy Iw iza  i przylądkiem 
San M artin  w południowo zachodniej 
stronie k rą ż ą c ą .—  N a wojennej ra ­
dzie w  D urango , z G enerałów  ka- 
rolistowskich złożonej, postanow io­
no oblężenie Bilbao. —  P re fek t D e­

partam entu R h o n u , w ydal okolnik 
do wszystkich Burm istrzów  w  swoim 
Departam encie, z oświadczeniem, że 
m inister spraw  w ęw nętrznych  na 
usilne przedstaw ienie prefekta Poli- 
cyi postanowił, nie powiększać licz­
by wychodźców politycznych nad 
tych, którym  pozwolony je st pobyt 
w  P aryżu . P an  M onnard poseł kan­
tonu W a a d t ,  je s t m ianowany człon­
kiem kom issy i, w yznaczonej do do­
chodzenia pow odów , które zdziała­
ły  nieporuzum ienia między S zw aj- 
caryą i F rancyą  a szczególniej po­
lecono mu ułożenie odpowiedzi wła­
dzom ostatniej. Podług w szelk ie­
go podobieństwo zgromadzi się sejm
2 6  dla odebrania tejże od n ieg o . .
R ząd  tu te jszy  ogłosił następującą 
wiadom ość zB ajonny pod dniem 2 2  
b. m. Legya cudzoziemska odebrała 
2 5 0 ,0 0 0  franków i zapasy żyw no­
ści. T en  transport pod Villava był 
p rzez K arolistów  napadnięty, lecz 
odparto ich ze s tra tą  kilkudziesiąt 
ludzi. 1 3  b. m. Gomez powrócił 
do Kordowy a za przybyciem A laixa 
k tóre 1 4  nastąpiło, udał się do M an­
cha. —  Rodil był 1 4  w Y a l-d e -  
P ennas. D rogi do S iera M orena by­
ły  Karolistam i osadzone. Tylko 
przez E stram adurę kommunikacya z 
A ndaluzyją była o tw artą  - W  Ii-



VI.
śeie z Granady donoszą zdnia 10 b. 
m .iż w tym dniu rzybył tam Kuryer 
do Generała Quiroga który miał sły­
szeć mocne strzały ręcznej broni w 
okolicy Cerro de Quintanar. —

( g . p . s ,)
- A n g l i a .  Londyn 25 Paździer­
nika. Książe Esterhazy przybył 
wczoraj na statku Parowym z Kar 
łetu do Duwru. Lord Brougham 
odzyskał już zupełnie zdrowie, i  
zajął znów mieszkanie w Londynie, 
Partya konserwatystów odbyła wot- 
statnich dniach wLiwerpolu Prestpr 
nie i Droitwich świetne posiedzenia; 
przy pierwszym miało udział przesz­
ło 700 znacznych rzemieślników.

(g . p . s - )
S z w a j c a r y a .  Bern 23 Paździer­

nika. Podług wiadomości zDeil i  
Neuchatel, blokady są już na gra­
nicach w tych stronach zniesione i  
kommunikacye między Francyą i  
Szwajcaryą otwarte. To zaś na­
stąpić miało , wskutek zażaleń
ze strony franeuzkieh nadgranicz­
nych mieszkańców. —  Tutejsza 
gazeta dodaje i nie pokładając

W  tern wielkiej w agi, mamy so- 
bie za obowiązek donieść, że tak 
we Francyi przez Lyon ku Genewie, 
jak i w Tyrollu spostrzegać się dają 
poruszenia wojsk przeciw Szwajca- 
ryi. Domyślamy się atoli, źe ko- 
missya sejmowa musi bydź o rozle­
głości i rodzaju tychże, dostatecznie 
uwiadomioną.

H is z p a n y a .  E co dcl Comercio do­
nosi: z powziętych wiadomości z 
San Juan korpus Gomeza został 
zupełnie pobity przez Generała Alaix 
pomiędzy niższą a wyższą Cuevas 
1 ,0 0 0 ludzi legło na placu, piecho­
ta jest oskrzydlona a kawalerya śęi- 
gana. W  prawdzie umieszczonem 
to było także w Dworskiej Madry­
ckiej gazecie, zdnia 15 z. m. lecz 
gdy gazety późniejsze nie czynią wię­
cej wzmianki o tej porażce, wnosi 
Dziennik sporów, iż ta wiądomość 
w części musi bydź przesadzoną. 
Dnia 15 Paźdz: przybył do Madry­
tu francuzki poseł Hrabia Latoui 
Maubourg.—  Dnia 17 było pier­
wsze przygotowawcze posiedzenie 
kortezów.

Je

Sti
dn
stl
tei
sk
Wi

Pism o to  w ychodzi trzy razy w  tydzień  to j e s t : w  PONIEDZIAŁEK
Ś R O D Ę , i  P IĄ T E K  o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36Nróir 
w yn osi Z ip . 6  i  przyjm uje s ię  w  handlach W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r a ,
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fF  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


